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le g ii iy  przed sym arsztin v  pc'e.
Bibończyce, w przeduziiń wymarszu.

La parę dni I. puik artyleryi prlskiei będzie już 
na kresach R',eczyfO ipolicej, tam, gdzie zdobyła swe 
wawrzyoy „Żelazna brygada", gdzie szlak iej bo 
haterskich walk znaczą kurhany mogił polskich.

czy S'ochodem. Dywizyon z dwn sześciopolowych 
baceryi.

Rich na Błoniach duży, słychrć rozgwar pada­
jących kom îd

Wtem okrzyk: „M ijor jedzie 1“ Po bateryach 
przelatuje komenda- „Baczności"

Od P^zer-jyśla zbliża się komendant pułku, major

„Powrót Odysa" na scenie 
teatru krakowskiego.

Tsatr krakowski, wierny swej tradycyi i czujnie 
strzegący Draw swegr pierwezt ń>t,wa do dzieł 
twórcy „W rtstL", oddał pamięci jego w dziesiątą 
rocznicę śmierci hełd po>gonny wystawieniem je-

ŁagłniiT oriod wymarszom w p-li:
Mijor Zagdrrr'. i i  u tib im  odbiera raport od porncziikt Buldr, komendanta dy»izvonn K iun Łapicki, komendant dywizy«mi narbie zdaje przed frontem report majorowi

„fo'ówek“ .

Na gorączkowych przygotowaniach płyną przeto 
dni ostati ie.

Dz'ś przegląd pułkowy. 30 listopada, pamiętny 
dzień Z za chmar porannych wzbija się słońce. 
W ita rewię.

Na Błonia nad Svaem wali się pułk. Na czele 
dywizyon haubic pod wodzą kapitana Łapickiego 
p ie r w s z ą  bateryę wiedzie por Sroczyński z fanta- 
zyą i humorem, druga sunie tuż zaraz. Nowe działa, 
uprząż i wuzy... z nuwa bowiem wszystko trzeba 
było formować.

Na odgios komendy zajeżdżają na miejsca.
Za niemi „połówki" z pogardą przez haubice 

„fufKam:" zwane. Ale „fifk i" ma;ą s *oią dimę bo 
to uż weterany „fufbaiy". nieraz ua Mosk*. Por. 
Bold je prowadzi, jak w Karpatach i nad Styrem,

W ’odzimierz Zagórski, wraz z adjntautem podpor. 
Rumin ibim i sztabem, jedzie ogląd ć swe dzido, 
z ktorego cieszyć się może. W  paru tygodniach zs 
strzępów, z resztek oźwignął pułk n̂  nrgi. Toteż 
gdy s:ę  zważy tru in oS ci rozliczne, major może być 
zadowolony i dumny, tak samo, jak i jego podko 
men 1 ni.

Mijor zaczyna od banbic. Raport komendanta, 
a potem przegiął szczegółowy Tu uwaga, tam po­
uczanie, często pochwał-; d iładu armat przed ko 
mendaDtem. a potem krótkie słowa od których pod­
komendni kraśnieją: „Dziękuję, bardzo dobrzei" To 
samo przy dywizyome „połówek".

J  ‘ izcze chwila i przegląd skończony... A  zn parę 
dni już ua posterunku... A’. O.

Zigórsbiemn.

unegb z ostatnich, dotąd nie granych dramatów; 
„Piwrotu Odysa". O dziele samem krytyka wypo­
wiedziała dawno swój sąd uzna ąc je za jejen z naj- 
celui'j z\ch utworów z cyklu t zw. dramatów an­
tycznych Wyspiarńskiego.

Wykonanie tego dzieła pestuwiło artystów wo­
bec zupełnie nowych z^deń, z których artyści łra- 
kowscy, j k knnstunje głęboki zuawca świata kia 
svcznęgo, prot Suko, wywiązali oię zwycięsko. 
Ziabźli nowe środki eksnresyi, wymagane przez 
typ trugedyi realistycznej, a styUzowanc i antyoznie 
i stworzyli na scenie dzieło, cdpuwiad ące inun- 
cyom utworu. Zisługa to przede rszystk em pana 
Sosnowskiego i jako odtwórcy Cuysa, ktOngo rola 
wypełnia sama cały dramat i jako reżys a, któ y 
potr-fił wszystkim swym akompaniatorum narzucić

• i

Zburzony prztz Włoch!w most jowy na rztes T.gliamento pod Codrolpo. (Fot. Bofa)


